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P r z e m y s ł  G o s p o d a r s t w a  W i e j s k i e g o .

Z w r ó c e n i e  „ w a p n a  n o w y  o d b y t  r sy s tan ia  z każdego n o w o -z d a rz o n eg o  żądania  na
z i e m i o p ł o d ó w .  ziemiopłody w okolicy swojej.

Sławny w  zawodzie rolniczym Thaer  powiedział, roz- W szystko to com powiedział, ściągam do powstania
Wiązując to zagadnienie: jakie gospodarstwo rolne jest kilku nowych fabryk w kraju naszym; które pomimo 
najlepsze? że nim jest to: które najwięcej pieniędzy znaczną ilość robotników jaką zatrudniają i materya- 
gospodarzowi wnosi: a lubo o tein nikt nie wątpi, nie- l ° w surowych, które przerabiają, ledwo są znane 
każdy jednakże chwyta się W gospodarstwie tego, co w okolicach swoich, dla tego : że się mieszczą w  za.  
mu najpewniejsze dochody i najwięcej pieniędzy wnieść kładach dla publiczności niedostępnych, i że dostar- 
może. Najpierwszą zasadą w' tej mierze jest  to: aby czają wyrobów do handlu nie przeznaczonych; chce 
przy każdej produkcyi, zwracać Wcześnie uwagę na mówić o fabrykach więziennych, 
możność zbycia z korzyścią ziemiopłodów, czyli na ich Fabryki te w kilku wojew ództwach od roku już
odbyt. Z tego da się wyprowadzić druga zasada: że przeszło zaprowadzone, zajęte są w y łączn ie  wyrabia- 
gdy się w okolicy ja k ie j ,  otwiera nowy zawód prze- niem drelichu, płutna i  sukna na ubiory więzienne  
myślowy , gdy w skutku tego , nastaje nowe żądanie potrzebnych.
ziemiopłodów', jak ich  dawniej w te jż e o k o l ic y  niepo- YV domu kary  i poprawy w W arszaw ie ,  jes t  fabry-
trzebow ano , —  okoliczni rolnicy powinni zająć  się  pro- ka  dryliehu o 24 w a rs ta ta c h , zatrudnia jąca  około 80 
dukcyą tychże płodów , bo z powodu samej bliskości lu d z i ,  prócz p rządek  w domu przytu łku  i pracy, wy- 
miejsca, mieć będą przew agę nad odleglejszemu pro- wyrobiła  od połowy r. 1533 do końca r. 1834 przeszło  
ducenlaini; bo ła tw ie j i z w iększem i korzy ścierni, pro- 20,000 łokci drelichu ; a potrzebuje corocznie 500 ka- 
dukta swoje na miejscu zbywać m ogą , j a k  tamci któ- mieni konopi. ,F a b ry k a  płótna w  L ub lin ie  od tegoż 
rzy je  zdaleka  sprowadzać muszą. Dla tego też zdarza  ro k u  czynna , zatrudnia  podobnąż ilość w i ę z n i ; z po- 
stę zw y k le ,  iż nowe zakłady rę k o d z ie ln e , s ta ją  się między których 24ch zajętych je s t  tk an iem  na tyluż 
dźwignią gospodtrs tw a rolnego w okolicy ; a zatem w arsz ta tach ;  p rzerab ia  te raz  d w ie śc ie ,  później po­
me powinni rolnicy opuszczać żadnej sposobności, ko- trzebow ać będzie t rzys ta  kam ien i lnu  corocznie. Ten

n O r a  e t  l a b o r  a.  ■

P ism a  tego w k a ż d y  C zw a r tek  w ycho­
dzić  będzie a rk u sz . P r ze d p ta ta  w yn o si  
k w a r ta ln ie : w  W a rs /* w ie  z tp . 6. na  
Frowincyi z tp . 7 g r. \ 5. — P renum ero -  
tDac nań m ożna : w  W a rsza w ie  w K s ię ­
garn iach : P . Sennew alda , P.E tn  G li/cks-  
berga ; P . Ja?ia G liicksbrrga; P. S z te b le -  
Tm\ to B iu r ze  In fo rm a c y iu e m  ,• w l i t u -
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gam wypadek i  taką. sam ą potrzebę lnu , w ykazuje  fa ­
b ry k a  płótna w  w ięzieniu  P ło c k ie m , od początku r. 
1834 zaprowadzona. W  w ięzien iu  Ł om żyńsk iem  je s t  
dotąd 10 w arsz ta tów  tkackich  ; będzie ich w kró tce  dru­
gie dz ies ięć ;  w yrabia  się w tej fabryce te raz  120 k a ­
mieni l n u ,  później ta  ilość się podwoi.

Zw raca jąc  się do tego com wyżej pow iedzia ł, '  czy- 
l iżby  te fabryki niepowinny zachęcić okolicznych g o ­
spodarzy rolnych do upraw y lnu i k o nop i,  na k tó re  
corocznie ta k  pewny odbyt da ją?  Czyżby się niena- 
leża to  spodz iew ać , iż na licytacyach, na dostawę tych 
ziemiopłodów corocznie odbywanych, powinni się z n a j ­
dować okoliczni w łaśc ic ie le  z i e m i , i wspólubiegać się 
o n ią  z ży d am i,  k tó rzy  kupując jen  i konopie od p ie r ­
wszych  p roducen tów , a sprzedając je  daleko drożej, 
czasem bez żadnych naw et kosz tów  przew ozu , odno­
szą  te zysk i,  k tó rych  się tamci samochcący pozbawiają! 
Czyliżby w okolicy L u b l in a ,  P łocka  i Ł o m ż y ,  niena- 
lezaloby się spodziewać zap row adzen ia  upraw y wię-

W i a d o m o ś c i
N a j n o w s z e  d o n i e s i e n i a  o h a n d l u  W e ł n ą  

i  Z b o ż e m  w  N i e m c z e c h .

( z D o d a tk u  do Gazet. Pow sze. z d. 1 M aja  r. b . ).

(C ią g  d a lsz y .)

Pom yślne w  ogóle o k o licznośc i , dz iała jące na zu ­
życie wyrobów w e łn ian y ch ,  t rw a ją  ciągle i nie ma 
podobieństwa do p raw dy , ażeby ta  ich dzia ła lność  
m ogła  być na długo p r z e r w a n ą ;  albowiem dobre m ie­
nie i ludność pom nażają  się , a zaufanie  w u trzym a­
niu  długiego p o ko ju ,  w z ra s ta  ii na jw iększej części 
łudzi.

A czkolw iek ' tak ie  powszechne okoliczności,  biorąc 
s to su n k o w o , m n i e j  w i ę c e j  t r w a l e  wpływ swój 
w y w ie ra ją ,  w szelako  czasami pomniejsze zachodzą 
s to su n k i ,  k tó re  na k ró tszy  lub d łuższy c z a s ,  na ceny 
w ełny  szczególnie pomyślnie lub niepomyślnie w p ły ­
w a ją ;  a na te stosunki, równie tak  bardzo , ja k  na w ię­
k sze  okoliczności bieg in feressów  na la t  w iele u s ta ­
la ją c e ,  w zgląd mieć n a leży , je ź l i  prawdopodobnie

k sze j  j a k  dotąd ilości ln u !  i czyby w  W ojew ództw ie  
M azow ieck iem , niepowinien się znaleść  g o sp o d a rz ,  
k tó ry  podjąwszy się dostawy 500 kamieni konopi do 
fabryki w arszaw skie j,  ich uprawie pewną część ziemi 
swojej eoroczniebyr po św ięca ł .!  —

N ie wspomnę ju ż  o fabryce sukna grubego w  S an ­
domierzu , k tó ra  corocznie 1000 kam ieni wełny prze­
rabiać będzie, bo ta  fabryka potrzebuje samej n a jg rub ­
s z e j  w e łny  a naw et w połowie czarnej ; nasi wielcy 
owrczarze zaś, zajm ują się tylko produkcyą samej cien­
k ie j  w e łny ,  brzydzą  się owcami ordynaryjnem i a z w ła ­
szcza też c z a rn e m i ; .więc ani się spodziewać, aby po­
trzeba  coroczna tych 1000 kam ieni wrełny, m ia ła  k o ­
go nakłonić  do zaprow adzenia  u  siebie sroka te j ow­
czarni.

Cokolw iek bądź rozumiem j e d n a k ,  że wiadomość 
przez nas tu ta j  umieszczona, godną je s t  uw ag i ro ln i-  
k ó w , sąsiadujących z zak ładam i przytoczonemi.

H a n  d J o w  e .

chcemy oznaczyć cenę w'elny na ja k ie  6 lub 12 m ie­
sięcy. Z tych pomniejszych s to su n k ó w , przywodzę 
n iek tó re  ;

1) Zatam ow anie odchodu wyrobów wełnianych do 
Am eryki północnej działa ło  niepomyślnie w  roku  
zeszłym; je s t  wiele praw dopodobieństw a , że w ro ­
ku bieżącym zajdzie  przeciwmy stosunek.

2) Po długiem  u s tan iu  odbytu sukna  do Lewmnty, 
tenże  odbyt je s t  b a r d z o  wielki od czterech omie- 
m iesięcy; nie je s t  w szakże  podobnem do prawdy, 
ażeby to w ten sposób długo tn v a to  ; ale czego 
najszczęśliw szego w tym w zględzie  żądać możemy, 
to te g o ,  ażeby ów odbyt choć znośnie, czas jak iś  
u trzym ał sję.

3) Sprzedaż sukna  w Niemczech lichą by ła  zeszłej 
z im y ;  handlującym  suknami wiele tow'arówr pozo- 
stało  i  o b s ta lunk i  aż do zimy mniej będą liczne, 
j a k  daw niej.

4) F rańcya  może w ię c e j ,  j a k  od la t  k i lk u ,  zużyła 
wełny niem ieckie j.
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5) Opinija, len wielki popęd in teresów , była dotąd 
przeciwną handlowi wełną; a teraz tak dalece sta­
ła  się onemuż przyjazną, tak  dalece większa część 
ludzi jes t  tego zdania, ze podług stosunku tera- 
źniejszych cen sprzedaży, można spokojnie, do 
nowej strzyży, zawierać kupno wełny.

"W handlu w ełną , oprócz tych stosunków, ten j e ­
szcze szczegół zasługuje na wielką u w a g ę : źe w sku­
tek  wydoskonalenia fabrykacyi, ceny średnich gatun­
ków zbliżają się w ięcej,  jak  w latach dawniejszych, 
do cen lepszych, i że nie ma najmniejszego w idoku, 
ażeby w tym względzie cokolwiek się odmieniło.

Nareszcie i na to uwagę zwrócić należy , że zdaje 
s ię ,  iż w tym roku  w ięcej,  ja k  w przeszłym, pójdzie 
wełny hiszpańskiej do Anglii i Belgijum.

llacz Wpan przy kupnie wełny bardzo na to patrzyć, 
czy dobrze prana; na co fabrykanci więcej te raz ,  jak  
zwykle uważają.

Miasto nasze, co do sprzedaży W'elny, nabiera zna­
czenia.

Na zakończenie Artykułu tego ,  jeszcze domie- 
szczam najnowsze wiadomości handlowe z Londynu, 
k tóre dla producentów wełny, brzmią także po­
myślnie.

» Pospieszam udzielić WPanu niektórych wiadomo­
ści z Londynu co do handlu w ełną .«

»Zasoby wełny niemieckiej w Angli wynoszą około 
12 -13,000 Balów. Niemal wszyscy fabrykanci, żadnych 
jej nieposiadają zapasów; i z każdem dniem oczekują 
podniesienia się ceny tego produktu. Na składach znaj­
duje się w prawdzie po większej części wełna po lska, 
o rd yn a ryn n a  i średnia  , ale nie m a n a  n ią  ku p ca . 
W Grudniu przeszło lOOBallów najpiękniejszej -wełny, 
posłano do frąncyi,«

»W ostatnich pięciu latach wprowadzono do Anglji 
następującą ilość wełny:

w L a t a c h ....................... 1830 1831 1832 1833 1831

z Niemiec Ballów. (1) . . . . 70,026 60,782 55,185 72,776 62,552 10,223 B. mniej niż
z H i s z p a n j i .............................i . 11,071 22,675 13,684 20,714 13,999 w r. 1833.
z Portugalji . . . . . . . . — — — — 5,340
z Nowej Wallis (A ustra l j i )  . . 3,716

1,306
5,792
5,801

6,313
4,170

8,908
6,040

10,327
5,952

z Przylądku dobrej 'Nadziei . . . 160 263 360 511 647
z A m e r y k i .............................................. 165 318 2,445 1,913 8,498
z R o s s y i .............................................. 582 318 997 4,114 6,910
z W ł o c h .............................................. — — — _ 4,761
z Bar bary i i Turcy i ....................... — — — —  1 14,985
z Różnych k r a j ó w ............................. 150 1,380 639 5,704 8,507

Ogólna Summa . .
O

90,776 97,371 .83,793 120,680 136,277

»Z powyższego okazuje s ię ,  iż Anglja coraz więcej wełny z używ a; a następnie, że producenci wełny, powin. 
ni całą swą uwagę zwrócić na wychów owiec; a mianowicie na czyste ich mycie, jeżeli z swemi współubiega-
jącemi, zrównanie lub pierwszeństwo chcą uzyskać, cc

P a r e  s ł ó w o m y c i u  w e ł n y  i s o r t o w a n i u  
j e j  po s t r  z y ż y.

Autor poprzedniego listu zupełną Ina w tym słu­
szność , że fabrykanci bardzo dziś uważają na czy. 

C l)  Hall t r z y m a  o ko ło  fun lów  110.

czyste wypranie wełny. Pod tym zaś w zględem , weł­
na nasza, w ogólności, wyznając prawdę, tak  w kraju, 
jak  za g ran icą ,  ma bardzo z łą  renome. — Pochodzi to 
pew nie stąd , iż wielu PP. Ziem ianów, nie chce się 
wcale jakoś o tern p rzekonać: i ż  d o b r e  w y m y c i e

*
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©Wi e c ,  j e s t  z a i s t e  c z y n n o ś c i ą  b a r d z o  t r u ­
d n ą ,  w i e l k i e g o  d o z o r u ,  p i l n o ś c i  w y m a- 
g a j ą c ą ;  ale raczej", lekce  j e  w a ż ą c ,  porucza dozo- 
to w i o w cza rza ,  lub te z ,  k tó rem u k o lw iek  z u rz ę d n i­
ków  gospodarsk ich , na jm niejszego wyobrażenia  o my­
ciu owiec nieposiadającemu. — Rozumiem iżby PP . Z ie ­
m ianie  s ta rann ie j  się tym przedmiotem z a ję l i ,  g d y ­
by  chcieli obliczyć s t r a t ę ,  j a k ą  przez to corocznie 
ponoszą ;  albowiem f a b ry k a n t ,  lub każdy w elne nie 
czysto w ypraną  k u p u ją c y , sowicie każe sobie zapła- 
cić j e j  pow tórne  pranie.

Mycie owiec opisałem w uw agach  nad dz ie łem  E l ­
snera:  » O pis  G ospodars tw a  trzypolowego  ; » i w K a- 

len: Roi. n a r .  1839. N ie chcąc się powtarzać , wymie­
nię  tu  ty lko  g łów nie jsze  punkta , na k tó re  szczególniej 
uw ażać  należy. T rzym ać  się tu  będę także  zdania  P . 
BloJta , k tó ry  j a k  w wielu innych gospodarskich  przed­
m iotach , i  t u , słusznie za w zór służyć nam nicże.

W o d a  w k tó re j  się owce m y ją ,  ma w ie lk i  wpływ 
na m iękość  wełny. W oda zim na , tw arda ,  części że­
laza  lub rozpuszczonej gliny zaw ie ra jąca  , czyni 'weł­
nę s zo rs tk ą  i tw a rd ą  w do tkn ięc iu ;  p rzec iw nie  z a ś ,  
w oda c iep ła ,  m ię k a ,  czyni j ą  m ięk ą  i łagodną. D la  
te g o ;

1. N a jzda tn ie jszą  do mycia owiec je s t  woda m ięka  ; 
w k tó re j  np. len w kró tk im  czasie dokładnie  umoczo­
ny b y w a ;  przytem  powinna być c ie p ła ,  spód mieć 
p iasczysty ;  je że l i  bowiem je s t  on g l in ia s ty ,  lub sz la ­
mem  p o k ry ty ,  woda się w krótce  m ąc i ,  i wełnę za­
nieczyszcza.

2. W o d a  rz e c z n a ,  mianowicie w  miejscach p ły t­
kich, gdzie mocniej się rozgrzew a a przez to m iększą  
się s ta je ,  j e s t  bardzo zdatną  do mycia owiee.

3. D obra  także  je s t  do fego woda w .stawach, w j e ­
z io rach ,  gdy te w o tw artem  miejscu l e ż ą ;  p rz y te m , 
n ie  są  zbyt g łę b o k ie ,  a spód m ają  piasczysty.

4. O ile podobno s tarać  się n a leży , by p ra ln ia  nie 
b y ła  od owczarni zbyt oddaloną i  przystęp do niej był 
czyrsty ; to j e s t  nie błotnisty  , ni też piasczysty : ph- 
n iew az  mianowicie w ostatnim razie , kurz  piasku o s ia ­
da na m okrej w e łn ie ,  i mocno do niej przylega.

5. D aw niej u w a ż a n o , iż  zamoczenie owiec dniem 
przed praniem  , w iele  się p rzyczynia  do czystego w y­
mycia wełny; P. B lok nie jest  tego zdania. Radzi on na 
parę  tylko godzin przed myciem owce zamoczyć i 
w ,k i lk a  godzin później j e  prać.

6. Pod czaś m yc ia ,  nie należy ru n a  mocno t r z e ć ,  
ale raczej lekko  brud z niego w y g n ia ta ć , czyli wełnę 
w y c isk ać ,  podobnie j a k  się w yciska  woda z gąbki n ią  
napojonej. —  Poczein owca pow inna płynąć przez czy. 
s tą  w o d ę , celem pozbycia się  resz ty  brudu.

7. Po wymyciu owiec chronić j e  potrzeba  najsta?- 
rannie j od zanieczyszczenia. D la  tego nie należy ich 
pędzić przez miejsce p iasczyste ;  na p a s tw is k u ,  mia^ 
no wicie zaraz  po m y c iu , potrzeba je  ciągle u trzym y­
w ać  w  r u c h u ,  by się nie po k ład ły ,  p rzez to najwięcej 
się w ełna zan ieczyszcza ;  prócz tego ruch przyczynia  
się do tein prędszego wełny w ysuszenia . Owczarnie  
należy dobrze w yczyścić , i grubo s łom ą w ystać.

N ie należy także  za raz  po myciu puszczać ich na 
pas tw isko  bardzo bujne i t łu s te ;  ponieważ o w ce ,  w y­
głodzone i  o z ięb ione ,  objadają  się zbytecznie  i  ła tw o  
rozwoln ien ia  żo łądka  d o s ta ją ;  przez co z jednej s t ro ­
ny os łab ia ją  się ; z drugiój odchodami rzadkiem i lyeł- 
na się zanieczyszcza.

9. Owce c ienkow ełne ,  po trzebu ją  do zupełnego 
w yschnienia  4 - 5  dn i ;  zaś d w u s t rz y ż n e , o 1 - J§ dnia 
prędzej m ogą być strzyżone.

10. Mocne pocenie się owiec w owczarn i przed sa­
m ą  s trzyżą  , pow iększa  rzeczywiście wagę wełny. T ym  
czasem , ju ż  się dziś fabrykanci pozna li ,  na  tak  s z tu ­
cznej w a d z e ; bowiem takow'a -wełna: 1. zlepia się m o­
cną w w ań tu ch ach ;  2. w dotknięciu  jes t  n iezwyczajnie 
t łu s ta ;  3. nie je s t  tak  c z y s ta ,  ponieważ najm niejszy  
pyłek mocno się przyczepia do tłuszczu. A więc bie­
gły kupiec, potrafi zn iżoną ce n ą ,  w ynagrodzić  sobie te 
sz tuczną w a g ę ,  a częs tokroć  ze znaczną  s t r a t ą ,  pro­
ducenta.

O S o r t o w a n i u  W' e l n y  p o  s t r z y ż y .

S ortow an ie  w ełny  pod c z a s s t r z j ż y  —  mówi B lo k —- 
W t rzodach  wrcale n iew yrow 'nanych, gdzie  np. połowa 
grom ady ma dobrą p r y  m e  \ a druga połow a w ełne zną-
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ęznie  poś lednie jszą ,  —  je s t  potrzebne, a naw et niezbę­
d n e ;  ponieważ k u p ie c ,  z w y k le ,  nie w edług le p sz e j ,  
a le  w ed ług  g o r s z e j , ca łą  ilość ceni i płaci. —  W  tym 
raz ie  dosyć je s t  podzielić w ełnę na trzy partye; to jes t :  
na  dobrą , średnią i p o d lą .  Do pierw szej  mieści się 
p r i m a ; do d ru g ie j ,  re sz ta  w e łn y ; do trzeciej,  w ełna  
z g ło w y ,  og o n a ,  n ó g ,  i w sze lka  zanieczyszczona p a ­
sz ą  lub odchodami.

So rtow an ie  zaś wełny, trzód  cienkich i dobrze ■wyró­
wnanych, na różne je j  odcienia, np. na n a d - e l e c t e ,  
e l e c t e ,  p r i m e ,  s e c  u n d e ,  t e r  t i e  i t .  d. wyma­
ga  ta k  w ie lk ie j  znajomości w e łn y ,  j a k ą  bardzo rzad ­
ko  producenci posiadać m ogą. Zatem pewnićj je s t  zo­
staw ić fab rykan tow i takow e rozgatónkow anie .  Rozu­
mie się z a ś ,  iż i w tym r a z ie ,  w ełnę  b r a k o w ą ,  czyli 
zupełnie poś ledn ią ,  od dobrej odłączyć należy ; gdyż 
nie tylko, iż kupujący za nic j ą  sobie nie ceni, ale nadto, 
szpeci ona tak  dalece ogół, iż często korzysta jąc  z te ­
go kupujący, s tosunkow o mniej płaci za  tak  pomięsZa- 
n ą  , ja k b y  zapłac ił  gdyby poślednia czyli b rakow a 
w ełna , dobrze odebraną  z o s t a ł a ; w ow czarniach do­
brze w yrów nanych , os ta tn ia  zaledwie wynosi 7 na 100. 

Z a  g ran icą  dzielą  w ełne  c ie n k ą ,  n a 6 g a tu n k ó w :
1. W ysoko - c i e n k a , czyli nad - electa (superełecta).
2. C ienka  (electa).
i .  Ś re d n io -c ie n k a  (prima).
4. Średnio - dobra (secunda),
5. O rdynarynna dobra ( te rtia).
6. O rdynarynna  (quanta).

O U p r a w i e  II o ś 1

O p o t r z e b i e  o p r a w i a n i a  r o ś l i n  p a s t e ­
w n y c h  w  o g ó l n o ś e i .

( D alszy  ciąg  z N ru  18. )

O U p r a w i e  Z y t a  n a  p a s z ę .

Ale nie tylko k rz y c a ,  lecz i  zwyczajne żyto z k o ­
rzyścią być może upraw iane na paszę. W iele  mamy 
p rzy k ład ó w , iż  żyto skoszone na w io s n ę ,  gdy k łosy 
poczynało p u szczać ,  wypuściło powtórnie i  wydało

Ale dotąd -nazwania te  są  zupełnie dow olne ,  na 
żadnych pewnych zasadach n ieu g ru n to w an e , j a k  to 
słusznie  B aron  E hren fe ls  uważa. W szystko  tu  zaw is ło  
od p rzypadku ,  ru ty n y ,  zwyczaju a m ianow icie:  —  
od in te resu  lub w id z im is ię ,  sortierów .

Gdyby cienkość w łosa w ziąść można za zasadę do­
broci w ełny , i w edług tego klassy ustanow ić  , ła tw oby  
b y ło ,  podzielić j ą  nn pewne gatunki za  pomocą weł- 
nornierzy . Ale ta k  nie je s t  : w etna dobra , powinna 
posiadać obok cienkości , inne jeszcze przymioty ; a 
m ianow icie ;  powinna być z d r o w ą ,  m o c n ą ,  d o ­
b r z e  w y k s z t a ł c o n ą ,  b y ć  m i ę k ą ,  s p r ę ż y ­
s t ą .  szakze  doświadczenie u c z y ,  iż przymioty
te, bardzo  często n iepo łącza ją  się z c ienkością w łosa.

Aby okazać różnice ceny wyż wymienionych 6 ga­
tu n k ó w , domieszczam ich w ykaz z ja rm a rk u  w M ag­
deburgu w r. 1831.

1. N ad - electa cent. złp. . 780
2. E lecta  .............................. 480
3. Średnio - cienka . . . 340
4. Średnio - dobra . . . 290
5. Ordynarynna dobra . . 260
6, O rdynarynna . . . . 240

W y k az  t e n ,  da n iejakie  wyobrażenie o klassyfi- 
kow an iu  wełny , i różnicy cen różnych klas . — Ob­
szern ie jszą  wiadomość o kiassyiikowaniu owiec , pó­
źniej zamieszczę.

i n  P a s t e w n y c h .
plon co do z iarna  i s ło m y , wyrównywający nie ko- 
szonemu.

U praw iając  zaś żyto wyłącznie na paszę  z ie loną 
lub na siano, w wielu przypadkach w iększą  s tąd  mieć 
można k o r z y ś ć , aniżeli gdy się zb iera  w stan ie  doj­
r z a ły m ; amianowicie tam, gdzie j e ś t  n iedosta tek  s ia­
n a ,  a rodzaj ziemi nie dozw ala upraw y koniczyny 
lub lucerny.

Są g o sp o d arze , k tó rzy  corocznie znaczną część 
zyta  obracają  na siano. W  tym raz ie  ro la  obiera się
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najniżej  położona ,  za tem wilgoć  t rzymająca Nawozi  
się świeżą  mierzwą i wcześnie  np. koło połowy W r z e ­
śnia żytem obsiewa.  Jeżel i  pora czasu  w e g e t a c y i , 
sprzy ja ,  około połowy Maja  można  je  poraź pierwszy 
kosić.  W 4 - 6  tygodni ,  kosi  się po raz d r u g i ;  a j eżel i  
czas j e s t  p rzekropny,  przytem ziemia  ż y z n a ,  i p o r a ź  
t rzec i  może ono być koszone  w je s i e n i ;  w pr z e c iw n y m  
zaś  r a z i e ,  bydło roga te  obli tą na  nim znajduje pasze.

Gdyby po drugim zbiorze  s iana  mia ła  nastąpić su­
sza i żyto przez  n ię  ta k  wiele uc ie rpia ło ,  iżby była 
wątpl iwość  czyli  podrośnie  lub n i e , wtedy  można  
ziemię poorać np.  W połowie L i p c a ,  i obsiać mieszań ,  
k ą  z wyk i  i  owsa ;  k tó r a  tutaj  tern bujniej  będzie w e ­
ge towa ła  , iż ko rzenie  i  l i s tk i  przyorarfego ż y t a , w i ę ­
cej j e j  dos ta rczą  matery i  odżywnej.

U p ra w a  żyta  na  pasze (mówi rzeczony A u t o r ) , b ę ­
dzie zapewne nowością  dla wielu Cz yte ln i ków ;  a ja k o  
t a k a ,  z r azu  odrzuconą.  Zobaczmy,  czyli zas ługuje 
n a  odrzucenie ,  lub nie. Morg  żyta w gruncie j a k i  
tu ta j  zos ta ł  przyięty,  wyda  weźmy 5 z ia rn  nad siew, 
czyli  korcy 5. — Siana zaś w dwóch pokosach  przyj- 
miejmy cent.  45. —  Siano z żyta,  r ów na  się zapeWne 
w dobroci  na tu ra lnemu.  —  W e d ł u g  przyjętych zasad 
ekonomicznych ,  w pasieniu 3 funt.  dobrego s i a n a ,  ma 
w ar to ść  1 funt  żyta. Za tem 45 cent .  czyli 4,500 funt. 
s iana w mowie będącego ,  równa  się 1,500 funt.  żyta.  
Przy jmując  korzec, po 200 funt.  czyni korcy 7J .  Za  sło­
mę możemy rachować  bujne pas tw isko  np. od końca  
Lipc a  aż do z imy,  ja k ie  ciągle odrastające żyto nam 
daje. A  więc  nieponosiłoby się stąd żadne j s t r a ty ;  a 
prócz tego r o l a ,  przez  zebran ie  żyta na s ia no ,  nie 
ty lko  się nie wyplen ia ,  ale o w sz e m ,  j a k  powiedz ia­
łem,  przez  pozostałe w ziemi korzenie  i opadłe  l istki ,  
A\'ięcej j eszcze  nabiera żyzności.  Nadto,  zebrane  i spa­
sione siano z ż y t a ,  bardziej  po wię ksz a  n a w o ź ,  ani ­
żeli  zdojrzałego s ł o m a ,  jeże l i  się t akow a na paszę 
obróci.

W yż  W'spomniony Autor  n ie m ie ck i ,  przytacza dwa 
W7ażne przyk łady, na poparc ie  swego tw ie rdzenia ;  iż 
żyto może być używane czas długi,  bądź to na pas twi ­
sko lub na pasze z ie lon ą  w d o m u , a mimo tego,  w na­
s tępnym r o k u  obfity plon ziarna wydaje.

» P ierw szy  p r z y k ł a d .  » —  Jeden  z moich zna jo ­
m y c h , — mówi rzeczony A u t o r —  zas ia ł  wr jes ien i  ży­
to , na świeżo pooranem pas twisku.  Poniewwż nad­
zwycza jnie  bujnie  w'egetowalo , p r z e to ,  począwszy od 
Pa źd z ie rn ik a ,  do samej  z i m y , i od początku wiosny 
do polow'y k w i e t n i a ,  wypasane  było owcami.  Odtąd ,  
przestano na nim paść ow ce , w celu przyoran ia  go gdy 
nieco podrośnie.  T y m c z a s e m ,  bądź to skutk iem na.  
tu ra lńe j  żyzności  z ie m i ,  lub też je j  użyźnien ia  od­
chodami pasących się na  niej o w i e c , żyto ros ło  tak  
bujnie,  iż przed wykłosowaniem poległo.  Wid ząc  w ł a ­
śc ic ie l ,  iż żadnego z niego mieć nie będzie pozy t k u , 
k aza ł  j e  pokosić około potowy M a j a ,  celem obsiania 
ro l i  małym jęczmieniem.  Przy padek  wst r zyma ł  poo­
ran ie  ziemi wkrótce  po zebraniu  skoszonego ży ta ;  
w  k i l k a  dni p ó ź n i e j , z iemia okryła  się niem tak  
mocno,  iż właściciel  zmieni ł  sw ój zamiar  i więcej dla 
c iekawośc i  niźl i  z p rzekonania  o s k u t k u ,  zostaw'il 
j e .  — W s z a k ż e  tego później nie ża łował,  gdyż zebra ł  
z t ego pola 12te z ia rno .”

„ D r u g i  p r z y k ł a d . "  — P.  N. nie posiadał  dobrego 
pastw' iska dla jagnią t .  Radz iłem m u ,  — mówi  tenże 
A u t o r —  aby zasiał  w Czenvcu  na pastwisko  parę mor­
gów żyt em;  us łucha ł  mej r a d y ,  i zasiał  je w gruncie 
średnim nie zbyt  żyznym. Od potowy L i p c a ,  aż do 
samej z im y ,  pasły się tutaj  j agn ię t a  po k i lk a  godzin 
dziennie.  Na  wiosnę zaś , aż do K w ie tn ia  ciągle nie­
mal  były tu posione.  Poczem rola  miała zostać poora­
ną  i innem uprawiona zbożem;  j e d n a k ż e ,  widząc buj­
nie puszcza jące  się ży to ,  zos tawi ł  j e  dla doświadcze­
nia.  I P .  N.  nie ża łował  te g o ,  gdyż żyto było tak 
g ę s t e , iż w wńelu miejscach poległo.

Pe w na  iż tak  długie pasien ie  owiec ,  wiele się 
przyczyniło do użyźnien ia  ziemi ; j ednak że  przykłady 
te doW'odzą, iż ży to ,  podobnie j a k  inne rodzaje traw', 
k i l kok ro tn ie  być może zebrane  wr stanie zielony m , a 
mimo t o ,  w'yda ono obfity plon w ziarnic.

Zresz tą  up ra w a  żyta na  s iano ,  lub na pasze zielo­
n ą ,  w wielu okol icaeh wr Niemczech je s t  uży wana;  
mim o,  iż zboże w wyższej  niż u nas zna jduje się ce­
nie.  Ma  się roz um ie ć ,  iż im grunt  j e s t  mocniej szy,
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i bardziej d om ie rzw iony , tem  tez w iększą  ilość siana 
łub  traw y wydaje .

IV. O u p r a w i e  O w s a  n a  s i a n o  l u b  n a  
p a s z ę  z i e l o n ą .

N ajzdatn ie jszym  na  ten  cel j e s t  pewien ga tunek  
owsa, ow sikiem  zwany, (po nieni. R aucheroder  gras  ha- 
fer  ) ,  dla tego, jze z iarno ma bardzo lekkie  , nie mą- 
czyste. Z tej więc przyczyny mało je s t  znany t a m,  
gdzie owies jedynie  na z iarno się upraw ia .  W  oko­
licach zaś , w k tórych różne zboża na pasze zie loną  
lub na siano s ie w a ją ,  u w aża ją  go za b łogi dar Nieba, 
k tó ry  bardzo dobrze zastępuje  koniczynę i  lucernę 
w  g ru n ta c h ,  pod te rośliny  zbyt słabych. O w sik  bo­
wiem zap rzes ta je  na gruncie  słabym ,. p iaszczystym , 
a  przytem wydaje tak  wiele t r a w y ,  iż się zdaje j a ­
koby więcej był zdatny na pasze z ie loną , lub na siano 
nizli na z ia rno , ^ iano  zaś z niego w yrów nyw a w po- 
żywności najlepszemu sianu z koniczyny lub lucerny.

Fe ty iko ma z łą  s t ro n ę ,  iż skoro  po pierw’szyin 
z koszeniu  nastąpi posucha , na drugi pokos racho­
wać ju ż  nie można. — Jeże li  zaś je s t  czas dżdży­
sty , ch łodny , wtedy szybko o d ra s ta ,  i drugi raz  mo­
że być koszony.

U praw a j a k  zwyczajnego ow sa; z tą tylko różn i­
c ą ,  iż wcześniej by ć może od tam tego siany, ponie­
waż zimno mniej mu szkodzi.

V. O u p r a w i e  T a t a r k i  n a  p a s z e  z i e l o n ą .

U praw a ta ta rk i  na pasze zieloną w  gruntach l e k ­
kich , p iasczystych , znaczne przynieść może ko rzy ­
ści. Rośnie bowiem bardzo szybko ,  zaprzes ta je  na 
gruncie słabym i mało żyznym ; a p rzy tem , w śtanie 
zielonym w yborną  je s t  paszą ;  mianowicie krow y do­
brze przy niej doją i bardzo smaczne m leko wydają.

W  wielu gospodarstw ach sie ją  j ą  na pasze zieloną 
W rżyska  ż y tn ie ,  za raz  po zbiorze żyta.

N ą  siano ta ta rk i  suszyć poniekąd nie m o ż n a ; na j­
przód że grube je j  ga łązk i  bardzo wiele potrzebują  
czasu do zupełnego w y schn ięc ia ,  a ła two się p s u ją ,  
gdy n ie z u p e łn ie  w yschną ;  powrtó re ,  że ciągle się u- 
trzyinuje to mniem anie  : iż siano z tej rośliny , szk o ­
d liw ie ,dz ia ła  na  zdrow ie  m ianow icie  owiec.

O u p r a w ' i e  R z e p i u  z i m o w e g o  n a  s i a n o  
ł u b  n a  p a s z ę .

Roślina ta  nie należy w pratvdzie do upraw ianych  
w  gruncie lekkim  ; jed n ak że  , tvedlttg uczynionych do­
świadczeń, i w tym gruncie wyda ona znaczny plon s ia ­
na-lub paszy z ie lo n e j ,  skoro  tylko je s t  on dobrze do - 
mierzwńony i wilgoć trzym a i gdy rzep wcześnie  
się s ie je ,  to j e s t ;  w końcu Lipca lub na początku  
Sierpnia. W ydaje  on w tym gruncie mniej z iarna  i to 
mało zaw iera  części olejnych; ale wrszakże tu  nie tyle  
chodzi o nasienie j a k  o paszę.

Gdzie na wiosnę lu b w  później jes ien i  zbywa na paszy 
zielonej ; lub gdzie karm ienie  bydła rogatego na s ta j ­
ni je s t  zaprow adzone ,  tam  upraw'a na pasze rzepiu  
stąd je s t  bardzo k o rz y s tn ą ,  iż ze wszystkich r o ś l in ,  
na  wiosnę najpierw do tej wrysokości dochodzi, iż mo­
że byc k o sz o n ą ;  a w je s ien i  najd łużej się trzyma 
w stanie zdrowym i najdłużej w'egetuje ; dla t e g o ,  
skoro rzep wcześnie się sieje, pora  czasu m u.sprzyja  i 
grunt ma żyzny, można go dwa r a z y  przed zimą kosić.

Każdy rodzaj zw ierzą t domowych z chciwmśeią 
spozywm rzep  w stanie z ie lonym , bądź to na wiosnę 
lub W ' jes ien i,  i nie tylko je s t  mu zdrowym i pożyw­
ny m , ale nadto u krów mleko bardzo pow iększa .

Jeże li  rzep przeznacza się pod czas wiosny na sia­
n o ,  w'tenczas go kosić p o trzeb a ,  gdy mocno poczyna 
się kw iatem  okrywać. Kosi się zwykle go łą  kosą. i 
zostaw ia  w pokosach dopóki wierzchnia  s trona  mocno 
nie przeschnie; poczem nieco za ro sy ,  przewrraca się 
ostrożnie trzonem od grabi na drugą stronę , i w tym 
stanie  zostaje dopóki zupełnie nie w'yschnie. Z resz tą  
postępuje  się tu, j a k  z koniczyną czerwoną na siano 
zbieraną . Potrzeba  tylko zupełnie rzep wysuszyć zanim 
się go zwiezie do sk ład u ,  gdyż nie ła tw o wilgoć opu­
szcza, a następnie prędko na składzie pleśnią się okry­
w a . — Jednakże skoro je s t  pogoda, można go w p rze ­
ciągu dni 5 - 6  zupełnie wry s u s z y ć .— Z morga poi. 
g run tu  ś redniego , można zebrać 3 6 - 4 2  cent. siana 
z rzepiu.

W edług  licznych d ośw iadczeń , w cale to nie szko­
dzi rzepowi na  nasienie wr mocnym gruncie uprawia-



—  170  —

nem u, gdy się go skosi w jesieni na pasze lub na 
s iano; mianowicie gdy wcześnie jes t  siany. I  rzecz 
bardzo naturalna; gdyż ja k  każdy może uw ażać, 
wszystkie liście i drobne łodyg i , które rzep przed 
zimą wypuści, w c ią g u  zimy, zupełnie obumierają lub 
gn iją ;  a na wiosnę na nowo dopiero roślina ta poczy­
na wegetować. — Jednakże w tym razie , należy rzep 
wcześnie zebrać w  j e s ie n i , aby się mógł nieco no- 
wemi liśćmi pokryć , co go niejako od wiatrów zbyt 
zimnych ubezpiecza.

W  końcu dodać wypada , iż wszelkie rośliny na 
siano lub na paszę uprawiane, powinny być siane zna­
cznie gęściej liiźli gdy się na ziarno uprawiają. — 
Dobrze także jes t  połowę przeznaczonego nasienia siać 
pod płytką skibę, a drugą połowę na wierzsch tójże 
i lekko przybronować; tym sposobem będzie siew 
wszędzie gęsty i równy.

O uprawie szporku na p a sz ę , mówiłem w Nrze 6 
niniejszego pisma.

W i a d o m o ś c i  i D o n i e s i e n i a  G o s p o d a r s k i e  k r a j o w e .
P r z e d a ż  o w i e c  m e r y n o s ó w .  przekonanie. W tym więc zamiarze, wystawiony zo'-

W  dobrach Szczypiorno f  mili od miasta woje- star*ie j nnjdale'j we dwa miesiące, pierwszy taki apa- 
wódzkiego Kalisza, przy szosę po łożonych , jest do ra t  w C zubinie , pod Warszawą, po lewe'j stronie Wi- 
sprzedania w roku  bieżącym znaczna ilość macior s'ty > w dobrach JW. Pruszaka; gdzie każdem u, kto 
i tryków  M erynosów , z których w ełna po cenach zec ĴCe z nim obeznać się z b l iz k a , wolny będzie
najwyższych w kra ju ,  sprzedawaną bywa.

Macie'j O r  d ę g a. 

W i a d o m o ś ć  o A p a r a c i e  G o r z e l n i a n y m  
G a l l a .

( N e r  1. i N e r  10 Tygod. )

Odbierając liczne zapy tan ia :  cz y li?— i kiedy? — 
wyjdzie na widok publiczny opis aparatu gorzelnia­
nego Galla , zmuszonym się widzę, powtórzyć tu po-

przystęp i pozwolenie przejrzenia gorzelnianego dzien­
n ik a ,  k tó ry  z największą akuratnością  prowadzony, 
obejmować będzie wszystkie potrzebne data, do oce­
nienia wartości w ynalazku , mianowicie: ilość i ro­
dzaj użytych do zacieru m ate rya łów ; czas trwania 
des ty lacy i; wydatek w ódki, i ilość spalanego prźy- 
tem  dfzewa. Średni rezu lta t ,  w pierwszych czterna­
stu dniaclj na tym aparacie otrzymany, zostanie z  wia­
ro go dnem poświadczeniem, przez pisma publiczne 

dane w tej mieize do pism pub licznych , przez Gal- o g ło szo n y ,  wraz z dąlszemi szczegułami i warunka-
la i Spółkę uwiadomienie: m i ,  pod którem i tego rodzaju apara ty ,  różnego wy-
U w iadom iem e względem za p ro w a d z e n ia  p a row ego  ap a ra tu  g o rz e l -  m iaru ,  będą na żądanie dostarczane. Wszelkie ko- 

m a n e g o , w ynalazku  PP. L. Gall i R o b e r ta  Philip . respóndencye mogą być przesyłane franco , pod adre-
Właściciele patentu  na aparat gorzeln iany , Gali- sem K a n to ru ,  kierującego dostawą patentowanego

cyjsko  - polskim  zw any , pospieszają uwiadomić inte- Galicyjsko -polskiego  apararu gorzelnianego, w War-
resowaną publiczność, że otworzony został w W ar- szawie, p rzy  ulicy Leszno pod nrem 731. 
szaw ie-K antor,  k tó ry  trudnić się będzie kierunkiem
budowy wspomnionego wyze'j aparatu  , urządzaniem  U w i a d o m i e n i e ,
gorzelni i wyuczaniem gorzelników. P rzekonani,  że P rzychylając się-do życzenia Szanownych Prenu- 
samem sławieniem w pismach publicznych użyteczno- mera to rów , zamieszczać będę bezpła tn ie  w niniej- 
sci wynalazku, nie można mu z jednać zupełnej wiary sze'm pis'mie, przesełane mi ( w listach frankowanych ) 
i wziętosci, obraliśmy pewniejszą do tego d ro g ę , to doniesienia, w przedmiotach gospodarstwa wiejskie-
j e s t :  naoczne o korzyściach i zaletach lego aparatu  go. — K.

H edaklor  T y g o d n ik a ,  Ntpor/tucen K v r t t e t k i . — w D ru k a rn i  PIASTA przy  Ulicy Mazowieckiej  Nro 1349.


